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Ostatnie przygotowania 
do wyboru Prezydenta R. 


Administracja Seimu czyni już 
ostateczne przygotowania do Zgro 
madzenia Narodowego. które odbę 
dzie się w poniedziałek 8 b. m, o 
godz. 11 przed południem. 

Na trybunie ustawiona zostanie 
urna, do której składane będa kart 
ki z nazwiskiem kandydata na Pre 
zydenta Rzeczypospolitej, Ukoń- 
czono już. rozmieszczanie « miejsc 
dla członków Zgromadzenia Naro 
dowego. 

Ustalono również ilość biletów, 
które wydane będą dla publiczno- 
ści. Ilość ta została znacznie ogra 
niczona. Na galerię kancelaria: sej 
mowa przygotowała 160 przepu- 
stek. 

Władze bezpieczeństwa publicz- 
nego wydały już zarządzenia. 
in. wydane zostanie zarządzenie 
amknięcia wylotów ul.. Wiejskiej 
od strony pl. Trech Krzyży, oraz 
od ul. Górnośląskiej. 

Przez kordon:policyjny od placu 
Trzech Krzyży i od ul. Górnośląs- 
kiej -wpuszczani będą tylko człon- 
kowie Zgromadzenia -Narodowego; 
posłowie i senatorowie, oraz wszy 
scy ci, którzy posiadają bilety 
wstępu ną posiedzenie Zgromadze- 
nia Narodowego. Będą również 
przepuszczani ci. mieszkańcy „ul. 
Wiejskiej. którzy bedą mieli przy. 
sohie dowód zamieszkania na tel 


Zabił chłopca 
chcąc wskrzesić 


zmarłego syna 
= NOWY JOTK, 7:5. Zdarzył się 
tu niezwykły: wypadek zabójstwa, 
który poruszył do głębi szerokie 
sfery obywatelskie, swoją niesa- 
mowitością: i trągizmem. 

Niejaki Dante! Smith. 65-letni, 
zamożny farmer. stracił przed kil- 
ku dniami jedynego  23-letniego 
SYNA. 

Niespodziewana strata. podziała 
ła gwałtownie na Smitha. który po 
dawniejszej stracie żony. czuł się 
zupełnie samotnym na świecie, 
tembardziej, że nie miat żadnych 
krewnych, ani przyjaciół. 

W przystepie rozstroju ducho- 
Wego, półobłakany starzec. zapro- 
wadził do piwnicy 8-letn'ego chłop 
càs asiada i tu roztrzaskał mu gło- 
wę: siekierą, a nastennie podciał 
mu nożem gardło. Po dokonan'u 
potwornego czyńu. szaleniec od- 
dał się w ręce policji. * 

Zapytany o przyczyne: która co 
skłoniła do-zbrodni. odpowiedział 
ikomoletnie złamany ña duchu. że 
chciał złożyć ofiare śmierci z Qu- 
dzeďo żvc'ą i to dzi ecięcego. aże- 
bv mu wróciła do żvcia jezo iedv- 
naka. Jedvnak jednak nie zmar- 


Hwsrohurctąt 


Rabunea 100.000 zł. 


ŁÓDŹ, 7.5. W sobotę dokonano 
w Rudzie _Pabianickiej niezwykle 
zuchwałego włamania do biura fa- 
bryki kabli Siemensa. 

Mianowicie nad ranem dostali 
się do biura kasiarze, którzy po 
fozpruciu kasy rakiem zrabowali 


ię 


ulicy. 

Jak się dowiadujemy, kancelaria 
seimową czyni również przygoto- 
wania do rozsyłania zaproszeń dia 
członków Zgromadzenia Narodo- 
wego na drugie posiedzenie Zgro- 
madzenia, które odbędzie się naj- 
prawdopodobniej we wtorek. 9-g0 
b. m. na Zamku. na którem nowo- 


obrany Prezydent .Rzplitej złoży 


pszysiezę. 


ame a O EECC 


Niepoczytalny wybryk 


W związku z decyzią prezyd- 
jum klubu B. B. postawienia po- 
nownej kandydatury prof. Ignace- 
go Mościckiego na Prezydenta 
Rzplitei, wielu posłów i senato- 


-jest to oczywiście falsyfikat. 
„Koła polityczne apoktyf ten na- 


rów, zamieszkałych na prowincji, 3 


otrzymało zawiadomienie, że u- 
dział ich w Zgromadzeniu Narodo 
wem jest zbędny. 

"Zawiadomienie to rzekomo wy- 
słać miało biuro Sejmu. które w 
swym oficjalnym komunikacie, ja- 


ki wydano wczoraj, stwierdza, 


g 


zywają prowokacją, który jeśli. 
chodzi o kwalifikacje prawne. jest 
zamachem na Zgromadzenie Naro 
dowe. 


W ostatniei chwili 


"nas, iż władze Śledcze są już na 


drodze -do zdemaskowania spraw- 
ców tego czynu. 


Tylko odwet nauczy Niemców rozumu 
Kongres i pochód Związków Zawodowych Z.Z. Z. 


Wczorajszej niedzieli odbył się 


-w Katowicach w sali restauracji 


s rza 
——— OCEŃ c 


gl 


Kubosza w Parku Kościuszki ogól 
ny kongres związków- zawodo- 
wych, zrzeszonych w ZZZ. celem 
zajecia stanowiska. w sprawie wy 
padków w Niemczech i ucisku, ja- 
ki tam jest stosowany wobec orga 


stosunku do związków niemieckich 
istniejących na terenie polskiego 
Górnego Śląska. j 

Kongres zagaił poseł Kapuściń- 
ski, powołując do prezydjum Moj- 
zla, Zorembika i Przyklinga. Ob- 
szerny referat na temat aktualnych 
obecnie zagadnień oraz stanowiska, 
jalkie wobec przemysłu niemieckie 
go na Ta winny zająć organi- 
zacje polskie, jak i działa 
tu związków niemieckich nach 
sit przybyły z Warszawy członek 
zarządu głównego ZZZ, poseł Pą- 
czek. Dłuższe orzemówienia na te 
tematy wygłos'li posłowie na seim 
Ślaski, członkowie rady okręgowej 
ZZZ., Kapuściński i prezes zarzadu 
głównego związku górników Fes- 
ser. Po przemówieniach zebrani 
na LICZĘ uchwalili następującą 


rezolucje:- 
REZOLUCJA 
w związku z prześladowaniami, na 
Tą Sprawił ostatnio na dzień święta - 


NOWY JORK. 7.5. W Woodsko- 
le . (Massachussetts) uprowadzili 
-bandyci- w ubiegłym tygodniu 10- 
letnią Margaret Macmath, córkę 
„bogatego właściciela stoczni i przy 
jaciela płk, Lindbergha. 


Dziewczynke „wywabiono pod- 


„stępnie za pośrednictwem telefonu 


ze szkoły, a potem potwano. 
Obecnie. bandyci zwrócili dziec 
ko: rodzicom po otrzymaniu 0 


w fasryce Siemensa 


100.000 zł. przeznaczone na wypła 

tę dla robotników i personelu. 
Kasiarze ulotnili się, nie pozosta 

wiając żadnych śladów: Włamanie 


"zauważyli urzędnicy, którzy rano 
"przybyli do biura. - 


nizacyj zawodowych polsk: ich oraz. 


| ale- dzięki wybitnemu 


yi: 


Uprowadzenie córeczki. 
przyjacie!a Lindbergha 


| 
| 


polskie organizacje w Niemczech 


polski ruch zawodowy, któremu wbrew 
umowom międzynarodowym uniemoż- 
liwia się obronę interesów polskich ro- 
botników, a polskich radców zakłado- 
wych pozbawia się bezprawnie manda* 
tów — zakładamy uroczysty protest. 
przesyłając, jednocześnie naszym bra- 
ciom po tamtej stronie granicy bra- 
terskie pozdrowienie i słowa otuchy 
do wytrwania. - 

Wzywamy 'Rząd Polski, by przez 
swych. przędstawicieli .. dyplomatycz- 
nych w Niemczech założył energiczny 
protest przeciw pogwałceniu obowią- 
zujących umów międzynarodowych, 
gwarantując polskim organizacjom za~ 
wodowym całkowitą swobodę działa- 
nia. 

W sprawie walki z niemieckim 
ruchem zawodowym na Gór- 


nym Śląsku 

kiedy robotnik polski i 
zno- 
szą prześladowania, u nas, na polskim 
Górnym Śląsku niemieckie Związki za 
wodowe nietylko mają całkowitą swo- 
bodę i niczem nieskrępowaną wolność, 
poparciu nie* 
mieckiego przemysłu i niemieckich dy- 
rektorów działaja Całkiem wyraźnie 
na szkodę polskich robotńików. Do- 
wodem tego jest działalność niemiec- 
kich radców zakładowych, którzy w 
ścistem porozumieniu z niemiecką ad= 
ministracją przemysłu = wyrzucają ma 
bruk polskich robotników i uczestni- 
ków powstań śląskich, chroniąc jedno- 
cześnie optantów niemieckich i osoby 
wrogo. usposobiorie do Narodu i Pań- 


W czasie, 


nich okupu w pa 80 tysię- 
cy GDA NAŃ 

zwyrodnieniu moralnem 
współczesnej młodzieży amery-. 
kańskiej świadczą dwa ostatnio no 
towane wypadki. 

Oto przed sądem w Detroit sta- - 
nęło dwu nieletnich i niedoszłych 
porywaczy dzieci. Obai liczą po 
15 lat. 

Jeden z nich nadesłał list do płk.. 
Lindbergha, żadając 25.000 dola- 
rów. grożąc równocześnie, w ra-. 
zie nieuzyskania żądanej sumy por 
wańiem drugiego dziecka słynne- 

£o lotnika. 

Drugi chłopak „z bardzo porząd 
nego domu* żądał od zamożnej 
właścicielki.. kamienicy - kwoty 
5.000 dolarów. grożac porwanięjs 
dwojga jei dzieci, 


| 


stwa Polskiego. 
W tym stanie rzeczy uważamy za ko 
nieczne -podjąć 
zdecydowaną walkę z wpływami niex 
" mieckich związków zawodowych, 
będących narzędziem niemieckiego ką 
pitału i wrogich nam sił politycznych, 
Celem zlikwidowania wpływów nie- 


mieckich - związków zawodowych na: 


Górnym Śląsku uważamy 
nieczne: E 

a) zerwanie wszelkiego kontaktu i 
jakieikolwiek łączności istniejącej do- 
tąd między polskimi organizacjami za 
wodowemi a związkami: niemieckiemi, 


za- kos 


dowe Polskie ze Ziednoczeniem Zaw® 
dowem Polskiem ną czele do natych= 
imiastowego usunięcia Związków Nie- 


jeszcze dotychczas zasiadają. 


-.b). natychmiastowe utworzenie jed 
nolitego i. zwarteko frontu wszystkich 
polskich _ Związków Zawodowych, 
przez powołanie do: życia  Polskiegw 
Zespołu, którego celem byłaby 

zdecydowana obrona żywotnych intos 
resów polskiego robotnika na Śląsku, 


c) utworzenie przy wyborach do rad 
zakładowych iednolitega frontu wszyst 
kich polskich Związków. Zawodowych, 
celem całkowitego usunięcia z Rad Za! 
kładowych Robotniczych i. Urzędni= 
czych radców niemieckich jako sługtie 
sów miemieckiego kapitału, dzialająs 
cych na szkodę polskiego robotnika ń 
urzędnika. 

Wszystkich robotników `na Śląsku 
wzywamy do podjęcia zdecydowanej 
i energicznej -akcji mającej na celm 
wzmocnienie siły organizacyjnej pol-. 
skiej klasy pracującej. Akcja ta jest 
konieczna do ostatecznego rozprawie- 
nia. się, z- kapitatem -niemieckim ù 
-wszystkimi jego sojusznikami. 


"W sprawie egzaminów kwalifi= 


kacyijnych dla sił fachowych w. 
przemyśle hutniczo-metałowym. 
Gelem wzmocnienia „kontroli pań- 
stwowej-nad przemysłem i należyte 
szkoleniem w tym przemyśle sił facho 
wych, zebrani: domagają się od władz 
państwowych 

wprowadzenia egzaminów kwalifika 
cyinych 

dla sił fachowych zatrudnionych Wi 
przemyśle hutniczo - metalowym- na 
wzór istniejących w tei mierze prze- 
pisów: w przemyśle gónn: czym, 

"Po uchwaleniu rezolucii uczest- 
nicy kongresu ruszyli pochodem 
„ze sztandarami na rynek, gdzie 
- odczytano ponownie rezolucję, 
"wzniesiono okrzyki na cześć Pre= 
-zydentaj Rzpl'tej i Marszałka Pił= 
sudskiego, poczem Do. odśp'ewanitt 
„Roty“ kongres sie rozwiązał. 


informujał $ 


Wzywamy przeto te Związki Zawa 


mieckich z Zespołu Pracy. w którym 
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Tajemnica konferencji w Waszyngtonie 


poczyna sie odsłania 


HERRIOT (0) SWEJ PODRÓŻY. 

PARYŻ. 7.5. W piatek wieczór 
przybył do portu w Havrze paro- 
wiec „He de France“, na którym 
powrócił do Francii ze Stanów Zie 
dnoczonych Herriot, delgat rządu 
francuskiego na konierncię wa- 
.szynztońska. 

"Po'witaniu przez Paul-Boncoura 
I ministra spraw wewn. Chautemp 
"sa, Herriot udał się na dworzec ko 
. lejowy, skąd specjalnym pocią- 

: giem odjechał do Paryża. 
<- Na dworcu w Paryżu witał Her 
riota „premier Daladier, minister ko 
aa Saraut. minister oświaty. i 
minister finansów i inni. 

Z dworca Herriot wraz z prem- 
jerem Daladierem udał się do hote 
łu „de Paris“ i tam odbył z prem- 
jerm krótką konierencię. 

„Mimo późnej godziny na dwor- 
cu zebrały się wielkie tłumy pu- 
pliczności, które owacyinie witały 
ilerriota. 
` W czasie przejazdu pociągu mię 
dzy Havrem a Paryżem, Herriot 
©świadczył przedstawicielowi a- 
gencji Havasa, że w czasie swej 
bytności w Waszyngtonie omówił 
z prezydentem Rooseveltem ezte- 
ry zasadnicze sprawy: Sprawę 
światowej konferencji gospodar- 
czej, sprawe rozbrojenia i bezpie- 

"czeństwa, sprawę rozejmu celnego 
„między 29 kwietnia a 12 czerwca, 
t. i. do terminu zwołania świato- 
wej konferencii gospodarczej, oraz 
kwestje długów. 

We wszystkich wymienionych 
sprawach — oświadczył Herriot— 
przywożę rządowi najdokładniej- 
sze informacje. które pozwolą mu 
'powziąć odpowiednią decyzję. 
Mam swoja opinię co do omawia- 
"nych spraw, która w każdej chwili 
1ojalnie przedstawię zarówno rzą- 
dowi, jak i komisjom parlamentar- 
nym, o ile tego zażądają, 

USTALILI 
MAC DONALD Z ROOSEVELTEM 

LONDYN, 7.5. Premier Mac Do- 
mald wygłosił wczoraj przez radjo 
przemówienie o wynikach swej po 
dróży do aWszyngtonu. 

Premier zręeasumował rezultaty 
swej podróży w 5 punktach: ` 

-. 1) Ustalenie daty zwołania świa 
iowej konferencii gospodarczej w 
Londynie; 2) Wzajemne zbadanie 
metod współpracy międzynarodo- 
wej na konferencii gospodarczej w 
Londynie; 3) Informacyjna wymia 
ma zdań w sprawie długów wojen 
mych. Wymiana poglądów w tej 


Sołoszony rahyś 


» Z Pszczyny donoszą: W Zarzeczu 
koło Kostuchny dokonano wczoraj 
przed południem napadu rabunkowe- 
go na dom Alojzego Pająka. Znajdu- 
jaca się jedynie w mieszkaniu krew- 
na gospodarza, 76-letnia Maria Kra- 
dowa, steroryzowama przez zamas- 
kowanego rabusia, poleciła służącej 
Marji Wróblównej wyszukać  pienią- 
dze w przyległych izbach. 

Zamiast szukać pieniędzy dzielna 


służąca podniosła krzyk, wobec czego 
rabuś zbiegł, 


Niemiaszkowie 


< W sobotę późnym wieczorem ul. Gra 
Żyńskiego w Nowym Bytomiu była te= 
"xadnień mniejszościowych między 
„renem ostrej wymiany zdań ma tle za- 
Franciszkiem Niemczykiem (Niedurne- 
„go 11) i braćmi Kurtem i Fryderykiem 
Olszówikami, obywatełami niemiecki- 
mi, zain. w Zabrzu (Hindenburg). 


pewnej chwili przeciwnicy sko- 


ielkich zaburzeń, wywołanych 
przez studentów hitlerowców, któ 
rzy urządzili przed budynkiem tam 
tejszego ratusza oraz sejmu krajo- 


wiądujemy z tutejszych niemiec 
{kich kół politycznych odbyło 


kwestii doprowadziła do ustalenia, 
że rozwiązanie zagadnienia dłu- 
gów wojennych pozostaje w ści- 
słym związku z konferencią gospo 


_darczą. Pomyślne wyniki tej konie 


rencji są uzależnione od rozstrzy- 
"gnięcia sprawy długów. Prez. Roo | 


sevelt i Mac Donald zobowiązali 


W Austrji nie wolno nosić 
mundurów parfyjmych 


WIEDEŃ. 7.5. W sobotę we 
szło w życie rozporządzenie 
rządu austrjackiego, zakazujące 
noszenia mundurów i odznak 
partyjnych, z wyjątkiem tych 
formacyj, które zostaną wcielo- 
ne do policyjnej służby pomoc- 
niczej. 

Według krążących pogłosek, 
hitlerowcy wiedeńscy zamierza 
ją nosić białe koszule oraz 
czarne krawaty, aby w ten spo- 
sób zamanifestować swoja od- 
rębność partyjną, 


Z obawy przed demonstracja- 
mi  hitlerowskiemi  poczymiły 


władze w Salzburgu daleko idą- 


ce zarządzenia ostrożności. 


Ściągnięto z Wiednia większą 
liczbę policji, a ze Stockerau 
Szwadron kawalerji. Na mocy 


wydanego przez rząd austrjacki 
zakazu noszenia mundurów par- 
tyjnych, znikły z ulic Salzburga 
koszule brunatne, czapki, oraz 
odznaki hitlerowskie. Punktem 
kulminacyjnym zjazdu będzie 
polityczne przemówienie kan- 
clerza Austrii. 


W Ameryce rośnie propaganda 
anfyniemiecka | 


NOWY JORK, 7.5. — Na la- 
mach prasy amerykańskiej za- 
znaczyła się ostatnio znowu 
wzmożona propaganda antynie- 
miecka, której najwybitniejszą 
rzeczniczką jest Żona znanego 
literata amerykańskiego Sinclair 


Lewisa. P. Sinclair bawiła przez 
długie lata w Niemczech, wo- 
bec czego antyniemieckie jęj ar 
tykuły, jako doskonałej znawczy 
mi stosunków niemieckich, cie- 
szą się wielką poczytnością. 


Awantury studentów-hitlerowców 
w Insbrucku i Wiedniu 


WIEDEŃ, 7.5. W sobotę przed 
południem doszło w lnsbrucku do 
wielkich 


wego wielkie demonstracje prze- 
ciw wydanemu zakazowi noszenia 


mundurów hitlerowskich, oraz pia- 


nowanemu rozwiązaniu organiza- 
cji studenckiej „Deutsche Studen- 
tenschaft“. 

Demonstracje te przybrały takie 
Tozmiary, że policja musiała dobyć 
szabel i pałek gumowych, celem 
rozproszenia edmonstrantów. ` 

Wkońcu musiano wezwać pomo 
cy wojska j żandarmerii, które 
przywróciły porządek. 

Również i na uniwersytecie wie 
deńskim doszło do demonstracyj 
studentów na tem samem tle, poli- 


cia jednak «wkrótce zlikwidowała 
zajścia. 


się uczynić. wszystko, co leży w 
ich mocy, aby doprowadzić do po- 
rozum'enia w Sprawie długów wos 
jennych; 4) Współpraca pomiędzy: 
Anglią i Ameryką na konferencji 
rozbrojeniowej w Genewie celem 
umożliwienia pomyślnych wynis= 
ków tei konferencji; 5) Zacieśnie- 
nie stosunków przyjaznych pomię= 
dzy Anglją i St. Zjednoczonemi, co 
wpłynie na zwiększenie zaufania i 
konsolidację pokoju Światowego. 


W dalszym ciagu Mac Donald 
podkreślił, że porozumienie osią 
gnięte w Waszyngtonie nie doty= 
czy wyłącznie Anglii i Ameryki, 
lecz rozciąga się również i na inne 
zainteresowane państwa. i 


Mac Donald zaznaczył, że kon= 
ferencja rozbrojeniowa przechodzi 
poważny kryzys. Rząd angielski 
dąży do uratowania konferencji, do 
czego się niewątpliwie przyczyni 
współpraca angielsko - amerykań» 
ska, której podstawy zostały usta 
lone w Waszyngtonie. 


Co się tyczy sprawy długów, to 
podczas rokowań waszyngtońskichi 
ustalono, że definitywne porozu= 
mien'e w tej sprawie musi być 0= 
siągnięte przed: ukończeniem konie 
rencji gospodarczej w Londynie. 


Następnie premier angielski omó 
wil program konferencji gospodar= 
czej londyńskiej, kładąc specjahty, 
nacisk: na zagadnienie uchylenia 
restrykcyj handlowych i waluto= 
wych. Powrót dobrobytu jest uza“ 
leżniony od ożywienia handlu > 
dzynarodoweg0. 


Dalszemi punktami programu 
konferencji są sprawy stabilizacji 


walut į podniesienia cen surow» 
SANA 


 Obłęd kitlerowskich Niemców 
Ada prowokują na granicy 


7 Szarieja donoszą: W sobotę wie- 
czorem pogranicze Pp ko-niemieckie 
pod Szariejem było terenem demon" 
stracii antypolskiej. 

Bezpośrednio w pasie granicznym 
przy kamieniu 0.68 zatrzymała się wy 
„cieczka niemieckich dzieci szkolnych 
z nauczycielami w liczbie około 150 
osób. Z grupy tej około 25 dzieci w 
wieku 10 do 15 lat przekroczyło pol- 
ską granicę i weszło do Polski 

Na widok zbliżających się strażni- 
ków polskich grupka ta wycołała się 
ma stronę niemiecka. 

Kiedy strażnicy połscy podeszli Już 
pod słup graniczny zebrami odśpiewałi 


Hitlerowcy pobili obcych dyplomatów 
w Gdańsku 


GDAŃSK, 7.5. Jak się do- 


się poufne zebranie członków 
urzędującego w Gdańsku ciała 
konsularnego, na którem zasta- 
nawiano się nad sytuacją wy- 


zbili Niemczyka 


czyli sobie do oczu. W czasie bójki, ja- 
ka rozgorzała na dobre, dostało się 
Niemczyłkkowi, którego musiano powie- 
„rzyć opiece lekarskiej. 

Wojowniczo  usposobionycth braci 
Oiszówków zatrzymała policja, poczem 
zostali oni odstawieni do sądu w Kró- 
lewsiiej Hucie. 


tworzoną przez pobicie przez 
hitlerowców konsula meksykań 
skiego Zauresa i wicekonsula 
brazylijskiego Barbozy. ` Obaj 
ci dyplomaci zostali przez hitle- 
rowców napadnięci i zmaltreto- 
wani. 

Hitlerowcy sądzili, że mają do 
czynienia z żydami, 


| gii. 


kiłka pieśni antypołskich _„Siegrełch 
wollen wir Polen schlagen“ oraz „Sie- 
greich wollen wir Piłsudski schlagen“ 
i wreszcie „Sterben als ein tapferer 
Held“, poczem starsi prawdopodobnie 
nauczyciele obrzucili strażników ste» 
kiem wyzwisk w języku  niemeckim, 
zapowiadając. 14 miedługo wypędzą 
wszystkich Polaków za Karpaty. 

Tę oburzałącą demonstrację, której 
z widocznem zadowoleniem przysłu= 
chiwali się funkcjonarjusze Grenzschus 
zakończono okrzykiem „Heil Hits 

r. 

Śpiewy i okrzyki niemieckiej Smar= 
katerji słychać było daleko poza pa" 
sem granicznym. To też na polskiej 
stronie granicy zebrała się spora grup 
ka osób, która z politowaniem pae 
trzyła na krzyczącą zawiedź. 


Pożar w ogrodzie 
dyr. Absalona 


Onegdaj późnym wieczorem powstal 
pożar w zmajdującej się na terenie 0- 
grodu otaczającego willę dyr. Maty, 
Pokój Absalona, 

Szopa spłonęła doszczętnie wyrząs 
dzając szkodę na 500 zł. 

Jak ustalono, pożar powsłał od: wy 
padających z pieca rozżarzonych wę* 
W akcji ratowniczej brała udział 
hutnicza straż pożamma. 


| Poseł Belgji w Atenach mianowany 
do Warszawie 
ATENY, 7.5. Poseł belgijski przy | skim w Warszawie. 


| 


rządzie greckim d'Avignon otrzy- 


mał. nominację na stanowisko po- 
sta belgijskiego przy rządzie. pol- 


Poseł „d'Avignon ‘opuszcza swe 
dotychczasowe stanowisko:i wyie= 
dzie do Warszawy w dniu 20 b. ms 


- wą narzeczoną 'i 


_„ czasie posada praktykanta o 
„ jest już zajęta. Najlepiej byłoby zwró- 
"cić się do miejscowych aptek Z podot- 
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SPORT 


Południe-Północ 1:0 (0:0) 


Szumnie zapowiadany mecz repre- 
zentacji południoweł i zachodniej Pol- 
ski. jaki odbył się w Katowicach z 0- 
kazii dna PZPN nie przyniósł tego za 
dowołenia zwolemiikom piłkarstwa, ja 
kiego z zapowiedzi nałeżałoby się Spo- 
dziewać. Reprezentancje, aczkotwiek 
składające się z majlejpszych graczy 
Polski nie pokazały pieknej walki, a 
nawet można powiedzieć, że chwilami 
zawody te przypominały bezplanową 
kopanine na „wysokim świecowe' pO- 
ziomie. ś 
. Zespołowo drużyna Południa, w 
skład której weszło aż pęciu graczy 
Ruchu reprezentowała się znacznie te- 
piej. choć i tu najsłabszym graczem na 
boisku był Smoczek, który przez swą 
aieudolność zepsuł szereg dogodnych 
sytuacyj podbramicowyich. 

_ Reprezentacie wystąpiły w następi- 
dącvch składach: 

Północ: Fontowicz (Warta). Marty- 
ma (Leeja). Butanow (Potonja), Pegza 
(Ł.K.S.). Szczepaniak (Polonia), Jań- 
czyłk (ŁKS.), Nowacki (Warta), Krysz- 
kiewicz (Warta). Nawrot (Legia). Ru- 


» sinek (22 pp.). Kwota: (Warta), Wypi- 
. jewski (Legia). 


Potndnie: Albański (Pogoń). Pychow 
ski (W*sła). Pająk (Cracovia), Kotlar- 
czyłk Il (W'sta), Badura (Ruch), Zo- 


azvcki (Ruch), Urban (Ruch). Pazirek 


(Garbarn'a). (Garbarnia), 


j Smoczek 
Gemza (Ruch). Wtodach (Ruch). 


Gre rozpoczyma Pofudnie piękna ak- 
cia. zainiajowaną przez Gemze i Wło- 
darza, która kofńczv się dalekim wy= 
kovem Martyny. Północ rozpoczyna 
atakować. lecz wszetkie próby lilwi- 


. dmie trio obronne z fenomenalnym Af- 


bańsk'm na czele. W 25-ej minucie za 


al Martyny sędzia dyfctuje na linji 


karnej wolny. Którego egzekutorem 
dest Gemza. Półaoc wycofuje całą swo 
dą drużvmę do murowania bramki, t 
piekny strzał Gemzy idzie obok sħip- 
ka. Po zmianie oól gra w niczem nie 
ulega zmianie. W 35-ej minucie Pazu- 


Wszystko kradną 


` Jako dowód, if mic mie ustoi się 
przed złodziejami, może posłużyć falt 
kradzieży flagi 6 barwach narodo= 
wych polskich jaki miał miejsce one- 
gdajszej nocy w Król. Hu 


cie. 

Ze strychu domu Nr. 12 przy w 
Pudlerskiei ktoś zdiął wielkich roz- 
miarów flage wraz z drzewcetm. 
_Witaściciel domu p. Kester zwrócił 
sle do policji z prośbą © odszukanie 
mietyłe sprawców ile samej flagi któ- 
Tą sprawił ostatino ma dzień Święta 
narodowego 3-go Maja. 


Pozazdrościć 
takiego nsrzeczen?00 


Panna: Maria Konsekówna z Krót, 
Huty (Mickiewicza 46) była szczęśli- 
właścicielką kiiku 
sztuk pięknej biżuterii, stanowiącej -za 
sadniczą część jej posat. 3 

Cenie swe $wicidelka staranie pr 
chowywała przed zachłannością ludz- 
ką aż ie nagłe straciła. Znając dobrze 
swego narzeczonego przypuszcza, że 
nikt inny tylko om pokusił się o jei 
własność. 


Odpowiedzi Redakcji 


M. S. Boronów. Listy do odebrania 
w administracji. 

O. O. P. Katowice. Redakcia musi 
znać pełne nazwisko i sprawdzalny ad- 
res informatora. List traktujemy jako 
anonim, a takie kierujemy zawsze do 
kosza. 

F. S. Cieszyn. 


1 


Wakująca w swoim 
w aptece 


mą propozycją, Jeśli wynik starań bę- 
dzie ujemny, zamieścimy chętnie, przy= 


sługując ePanu, jako naszemu abońen== 
- łowi, beznłatene ogfoszenię, 


| 


gek z pieknej akcji Wtodarza i Gemzy 
arzyskuje wynik dnia, 

Sędziował dr. Lustgarten z Krako- 
wa. Mecz ten zaszczycili swą Obec- 
noscia przedstawiciete PZPN-u z pre 
zesem generałem Bofczą-Uzdowskim i 
ppłk. Gładyszem na czete. : 

Na zawodach tych obecny był rów= 
nież wice-woiewoda śląski, dr. Saloni. 


Reprezentacja Siemianowic — Repre 
zentacia Michałkowic. Wełlnowca 1 
Bytkowa 2:3 (0:1). > ; 

Katowice miasto = Katowice wieś 
1:2 (0:1). 


Reprezentacja Król. Huty — repre-. 


zentacia powiatu świetochłowickiego 
(drużyny Śląska; a 
4:3 (1:2) Wynik ten stanowi sensacię 


dnia. Asy POLSKIEGO TENISU 
W BIELSKU i. 
Onegdaj odbył się zapowiedziany 


przez nas, a z ogromem napięciem o- 
czekiwany pokazowy turniej tenisowy, 
w którym wzięła udział nasza gwiazda 
Jadwiga Jędrzejowska, mistrz junto- 
rów: Tarłowski oraz Nawradil. Jędrze- 
jowska i tow. nie znaleźli godnych dła 
siebie przeciwników, co zresztą było 
do przewidzenia.  Jędrzejowska Wy- 
warla swą piękną grą na widzach 0- 
gromme wrażenie. chuje ją silne tt- 
derzenie, ostrze piłki-i nadzwyczajna 
wprost, szybka orientacja. 
Poniżej wyniki rozgrywek: _ 
Gra poi. Nawrafił (AZS. Kraków) = 
Brandstidter (Hakoah, Bielsko) 6:1, 
6:1. Gra podwój.: Jędrzejowska, Na- 
wratij — Mack (insbruck, trener K. S. 
Hakoah) Tarłowski (A. Z. S. Kr.) 7:5) 
5:7, 6:2, Jędrzejowska (AZS. Kraków) 
— Haberówna (Hakoah Bielsko) 6:1, 
6:1, Jędrzejowska, Navratil — Habe- 


równa, Tarłowski 6:2, 6:4. Tarłowski, 


Nawratil Braundstidter ` Steiner 
(Hakoah Bielsko) 6:1, 6:1. 

Licznie zgromadzona publiczność, 
w'ród której byli obecni przedstawie 
ciele miejscowych władz nagradzała p. 
Jędrzejowską oraz jej kolegów klubo- 
wych rzesistemi oklaskami. 

W tem miejscu należy wyrazić sło- 
wa podziękowania pod adresem ruchłi- 
wej sekcji tennisowej K. S. Hakoah 
Bielsko za . zgotowanie tutejszej pie 
bliczności tej prawdziwej uczty spor= 
towei. 1a 

Organizacja zawodów bardzo spraw= 


K. S. RUCH WYJEDZIE 
DO GZEOHOSŁOWIACJA 
Z inicjatywy redakcji Nowego Czas 
su ligowy KS. Ruch wyjedzie w bieżą- 
cym sezonie letnim dwukrotnie do 
Czechosłowacji i to 13 bm. oraz 4-go 
czerwca. 


Naprzodu i Hallera) ` 


W pierwszym terminie Ruch spotka 
się w Morawskiej Ostrawie z tamtei- 
Szym mistrzem Slovanem, a  14-g0 
mają Fajduczanie grają w Karwinie z 
mistrzem polskich klubów sportowych, 
Połonią. Wyjazd drugi zbiega się Z 
terminem imprez “jubileuszowych 25- 
łecia KS Prerov. Po rozegraniu me- 
czu z jubilatem Ruch gra nastepnego 
dnia t: j. 5 czerwca w Zlinie z silnym 
kiubem fabrycznym Baty. 

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA ŚLĄSKA 

Doroczny bieg kolarski dookoła 
Śtąską IKC zgromadził w tym roku 
na starcie 75 zawodników. Pierwsze 
miejsce niespodziewanie zajął Dłucik 
(Kiub Cyklistów Zory) w czasie 4,259, 
dystansując zeszłorocznego mistrza Li 
gomia PKS Katowice, który przybył do 
mety w czasie 4,26,11. Dalsze miejsca 
zajęli Duda Garbarnia Kraków przed 
Wandorem Legia Kraków i Majem 
Klub Cyklistów Nowy Bytom. 

ZAPRAWA DO P. O. Su DLA . 

URZEDNIKÓW 

Okręgowy Ośrodek Wychowania Fi 
zycznego w Katowicach urządza spe- 
cialne treningi (t. i. zaprawa i przy- 
gotowane do- Państwowej Odznaki 
Sportowej) dla pp. urzędników woje- 
wódzkich Starostwa i magistratu m. 
Katowice. 


Zajęcia odbywałyby się w godzi- 
nach rannych od 6.30 — 7.30 na boi- 
sku klubu sportowego „Pogoń* w Ka- 
towicacdh — 2 razy w tygodniu. 

Zgłoszenia do 15 b.m. przyjmuje 
Okręgowy Ośrodek WF. Katowice, 
ul. Jana 14 p. I. telefon 30-99. 


Tennis 


Z cyklu gier o mistrzostwa tenniso- 
we Śląska odbyty się wczoraj mecze 
dwu najsilńiejszych zespołów KKT i 
Pogon Katowice. Pogoń katowicka, 
która w ostatnim czasie oddała SwW0e 
ich czołowych graczy, iak naprzykład 
Wąittmana uległa w katastrofalnygn sto 
sinka 13:0. 

Wynk ten stanowi nielada sensację 
białego sportu na Śląsku i mimo ostae 
bienia drużyny Pogoni nie może zna 
leźć wzasadnienia, 


Porażka 


„Warszawianki 


BELGRAD, 7.5. — Tel. wł. — 
Dziś odbył się pierwszy mecz pił- 
karski, otwierający tournee War- 
szawianki po Jugosławii. 

Warszawianka pokonana została 
przez BAŞK w stosunku 2:0 (1:0). 
Gra ciekawa, naogół równorzędna. 
Obie bramki strzelił dla BASK-u 
Dobra. 


Po łbie durniów! 


Wad arvaY hitlerowcy na widowni 


Onegdajszeł] nocy członkowie Zw. 
Powstańców Śl. w Kochłowicach z0-= 
stali „zaszczyceni“ wizytą miejsco- 
wych elementów hitlerowskich, i w 
konsekwencji. pozbawieni w oknach 
szyb. O czyn ten podejrzani Są Ci sa- 


mi osobnicy, którzy poprzedniej nocy, 


po zabawie w Kuźnicy zasmarowali 
budynek szkoły. i urzędu gminnego 
swastykami. 


Mieliby się z pyszna, gdyby przy 
tej „robocie“ a pochwyceni. 


W dzień Święta narodowego pow= 
szechnego zdumienie w Król. Hucie but 
dził fakt, że na znajdującym się w po 
bliżu dworca domu koleiowym, za- 
mieszkałym przez urzędników, nie 
można: było uświadczyć nalepki 3-Ma- 
jowej, ni też chorągwi połskiei. Dla- 
czego? 


Taktowna policja 
zapobiegła awanturze bezrobotnych 


Z Mysłowic donoszą: Urząd gminy 
w .Brzęczkewicach był w sobotę te- 
renem niespotykanej dotąd demonstra 
cji: bezrobotnych, Oto ma skutek nie- 
zbyt przemyślanego zarządzenia zim:e 
niono termin wypłaty zasiłków dla 
bezrobotnych. Tymczasem w normal- 
nym terminie zebrała: się Spora grupa 
bezrobotnych. domagając sie utrzyma 
eż wypłaty w dotychczasowych po- 
Ta 


Kiedy życzeniu temu  sprzeciwiono 
się kategorycznie. bezrobotni weszii 
do biur gminnych i pozbawili urzędni- 
ków wiór, kałamarzy i przyborów do 
pisania. £ 


Wezwano wiec policję, która z nie- 


zwykłym taktem przywróciła porzą- 
dek, tłomacząc bezrobotnym, iż tą 
drogą niewiele. wskórają. 

(W wyniku tego apelu zwrócii urzęd 


mikom przybory. de pisania i spokoj- 


4 się i 


i czasu i hejnał z Krakowa. 12.10 


Repertuar | 
Teatru Polskicśo 


Ponedzałek. 8.5 o godz. 20-ej „Iza 
belia* (występ oper. warsz.). 

Wtorek, 9.5 o godz. 20-ei „„Przekug=< 
ka warszawska”. 

Średa 10.5 o godz. 20-ei „Frauiełm 
Doctor“ (premiera). - 

Czwartek, 11.5. © godz. 20-ei „Frats 
fein Doctor“. - 


DRUGI WYSTĘP OPERETKI 
WARSZAWSKIEJ 

Dziś, w poniedziałek 8 bm. 0 Ode 
20-ej po raz drugi operetka Gilberta 
„izabella“ w wykonaniu artystów ope- 
tetki warszawskiej: Xeni Grey, "Luli 
Kryńskiej, Mariana _ Domosławskiegwa 
T. Laskowskiego, Zbigniewa Bigot% 
Wł. Ostrowskiego oraz ulubieńca pu- 
bliczności katowickiej p.. Mariana Jas 
strzębskiego. i 


JUTRO „PRZEKUPKA  WIARSZAWsa 
SKA*, JAKO POPULARNE 
Jutro, we wtorek 9 b. m. o godz. 20 
przedstawienie popularne po cenadii 
najniższych. Odegraną zostanie „Prz6ł 
kupka warszawska”. z 
„FRAULEIN DOCTOR“ 

W środę, 10 b. m. o godz. 20-ei pre= 
miera głośnego utworu © podkładzie 
sensacyjnym „Fräulein Doctor“, Utwór 
ten grany jest od szeregu tygodni we 
Lwowie, Łodzi i Poznaniu przy wypeł 
nionych widowniach. I u nas niewąt= 
pliwie osiągnie to samo powodzeniea 
Opracowania scenicznego. dokonał re- 
żyser Biesiadecki, którego realizacja 
upiastyczniła wszystkie walory tego 
utworu. 

Tytułowa postać odtworzą w poszcze 
gólnych przedstawieniach pozyskana 
na gościnne występy Janina Piaskow= 
ska i Teresa Marecka. f 

Premjera tej sztuki obudziła wyjąt= 
kowe zainteresowanie, a to z uwagi na 
treść, która w poszczególnych odsło- 
nach daje obraz działalności najniebez 
pieczniejszego szpiega wywiadu nio- 
mieokiego Anny Marji Lesser. 

„Fräulein Doctor" jako postać w 
sztuce jest jedyną kobietą akcji, poza 
nią tylko oficerowie, agenci wywiadu, 
szpiedzy. Teren działalności Berlin — 
Bruksela, Paryż, Verdun. Akcja szyb= 
ka, prosta, interesująca. „Fraulein Docs 
tor“ będzie niewątpliwie sensacją se- 
zonu. Bilety sprzedaje kasa teatru. 


(0) 


RADJO 


KATOWICE, 9 maja 1933 r. 
11.50: Komunikat meteorolog. 11.57: 
Koncert z płyt gramefonowych. 13.162 
Komunikat gospodarczy. 13.20: Kos 
munikat meteorolog. 15.10: Komunikat 
eksportowy i gospodarczy z Warsza 
wy. 15.25: „Chwiłka lotnicza i przea 
ciwgazowa*. 15.30: Komunikat Pań= 
stwowego Urzędu Wych. Fiz. 15.353 
„Wśród książek“. 15.50: Audycja Œa 
dzieci. 16.05: Intermezzo muzycztte. 
16.25: „Podstawy programowe nowej 
szkoły“. 16.40: „Pogaństwo w dobie 
dzisięjszej*. 17.00: Koncert symionicz 
ny z Warszawy. 18.00: Muzyka lekka 
i taneczna. 
„Ojcowskie  grodziszcze”. 
munikaty sportowe. 
z Teatru Wielkiego w Warszawie. O- 
pera Nougues'a „Quo vadis", - Słowa 
wstępne wygl. p. Leopold Binental W 
I-szej przerwie: Feljeton muzyczny pta 
„Rok pamiątkowy trzech mistrzów '« 
W drugiej przerwie wiadomości spór= 
towe. W. trzeciej przerwie kwadrans 
literacki — fragment z powieści Julju- 
sza Kaden = Bandrowskiego p. t.z 


„Mateusz Bigia* (Cz. III._„Śpiżarnia”) 


18.45: Rozmaitości. 19.00% 
19.15: Ko- 
19.30: Transmisial 


| orz pRORNE | 


SZOFER-BLACHARZ poszukuje od« 

powiedniego zajęcia. Zna języki: pols, 

ski, niemiecki, włoski, słoweński, Ła« 

skawe zgłoszenia w reprezentacji „NOs 

wieżą Czasu* Bielsko, ul. Kolejowa ii 
OE 


E ST S E S c FS JOC R RZ 
„PSA "RASOWEGO, młodego — ow- 
„czarka kupile. 


> Zgłoszenia de -Nowęga 
Czasu Bod „Owczacek”. 
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PODRÓŻE NAOKOŁO ŚWIATA 
Hisz 


Typowy przykład dawnej architektury marokańskiej 
Hiszpanji od czasów gdy Maurowie zdobyli ten kraj. 


Dalekie od siebie są losy Hisz- 
panji i Polski. Historia notuje tyl- 
ko jeden moment dziejowy. gdy 
losy te skrzyżowały się i to nai- 
tragiczniej jak można sobie wyo- 
brazić. 

Poiskie pułki wywalczające wol 
ność ojczyzny w służbie cesarza 
Francji, Napoleona I, rzucone jego 
rozkazem na półwysep Pirenejski, 
musiały wydzierać wolność dru- 
giemu, walczącemu 0 nią narodo- 
wi. 

Pamiętne boje o Saragossę, nie- 
śmiertelna szarża szwoleżerów na 
wąwozy Samosierra. zacięte. wal- 
ki pod Fuengirola, Tudela, Burvie- 
dro i stu innych miejscach — cały 
łańcuch orężnej tułaczki polskich 
legionistów po słonecznej a kirwa- 
wej Hiszpanji, trwają do dziś w pa 
mięci Hiszpanów, a imię Polski do 
brze iest tam znane, dobrze, bo 
choć żołnierz polski szedł z bagne 
tem a szablą — nie skaził się ani 
okrucieństwem, ani podłością, ani 
gwałtem, ani zdradą. 

Nienawiść Hiszpanii do Napoleo 
na -i jego armii ginie, gdy mowa 


stosowanej w całej 


jest o naszych dzielnych pułkach. 
Jak w Turcji, z którą tylko skrzy- 
żowana broń nas łączyła, tak i w 
Hiszpanii o Polsce mówi się tylko 


G 


„Koronkowa“ katedra gotycka w Bur- 
gos. 


ŘS 


Hiszpania do. niedawna była krajem „bardziej katolickim niż sam Papież”. 
Oto jak przed paru laty codzień niemal wyglądały ulice miast hiszpańskich. 
" Procesja w Sewilli, w dzień Matki Boskiej — patronki stad. $ 


mr mrm aaee- 


„glinianych nogach zostało 


Z szacunkiem. 

My również nameta $0- 
bie synów półwyspu Pirenejskie- 
go, jako ludzi do wściekłości od- 


ważnych i do szaleństwa miłują- 


cych ojczyznę, a ta opinia każde- 
mu Polakowi wystarczy by darzył 


sympatia . ten „daleki, słoneczny 
krai. ; 
Hiszpania — wino, walki by- 


ków i rewolucie. Czerwone wino, 
czerwone płachty na byki i czer- 
wone sztandary rewolucji. Czy to 
wszystko ?... 


Wielkie państwo, po Rosii i 
Francji trzecie w Europie co do 
wielkości, 5/6 olbrzymiego półwy 
spu Piremejskiego zajmujące — a 
tak słabe, tak małoznaczące dziś 
na Świecie... 


Minęły miękne dni Hiszpanii, 
gdy — w przeszłem jeszcze stule- 
ciu — każda część świata- była 
choć w drobnej części własnością 
potężnego królestwa. 


Meksyk. cała Ameryka środko- 
wa, cała z wyjątkiem Brazylji, A- 
meryłką południowa, Kuba, San 
Domingo, Filipiny, wyspy Karoliń- 
skie i Mariańskie, ogromny szmat 
wybrzeży zachodniej Afryki 
wszędzie tam żółto - czerwony 
sztandar powiewał. Dziś — z tych 
kolosalnych posiądłości kolosa na 
tylko 
Marokko. Rio de Oro, skrawek 
Gwinei — wszystko w Afryce. A~ 
merylka, Azja, Australja nie mają 
już nic z Hiszpanią wspólnego. -A 
jednak — choć Hiszpanja ma tyl- 
ko 21 milionów mieszkańców — 
dla 50 miljonów ludzi ma świecie 
język hiszpański jest do dziś ma- 
cierzystym. Ale prócz tego, i pięk 
nych wspomnień — nic nie zosta- 
ło więcei... 


Olddzielona od reszty Europy 
morzami i górami, zamknięta w so 
bie — Hiszpania jest jednym z naj 
ciekawszych krajów naszego kon- 
tynentu. Poza. waskim pasmem 
nadbrzeży, gdzie klimat jest tak 
gorący iż hoduje się pomarańcze, 
wino, oliwki i... trzcinę cukrową, 
całe wnętrzne kraju jest jakby 
wielką płytą, wypchniętą wyżej 
z łona ziemi, na skrajach ufortyfi- 
kowaną górami, a wskutek tego 
zupełnie, biegunowo różniącą się 
od pasma nadmorskiego. Tam, 
wewnątrz kraju lata są upalne, zi- 
my ostre, więc prócz lasów i łąk, 
nic niema poza polami zbóż, takie- 
mi samemi jak u nas. 


Zdawałoby się, że Piszpańia | ja- 
ko państwo wybitnie odrębne i 
zamiknięte w sobie ma ludność bar 
dzo zwartą i jednolitą. Tymcza- 
sem każdą prowincja jest — jeśli 
chodzi o mieszkańców — czemś 
zupełnie różnem od sąsiednich te- 
rytorjów. Ponurzy Aragończycy 
tak różnią się od wesołych Ba- 
sków. jak podstępni Kastylczycy 
od rycerskich Andaluzyjczyków. 
Jedni drugich nienawidzą, jedni 


drugimi pogardzają, bardziej niż 
nasi poznańczycy — „„galicjokami*, 
albo krakowianie „warszawista- 
mi“. 


Brak Hiszpanom jedności naro- 
dowo-państwowej, brak solidarńo- 
ści, brak współżycia, brak. poczu- 
a wspólnoty i żedności miere: 


| 


Gorący, ła two-zapalni, 


tem leniwi, dzielni a mściwi, mili < 


a okrutni — dziwny naród, stwo- 4: 
z samych przeciwieństw DF 


rzOny z 
krańcowości. 

Któż się dziwi jeśli czyta, że ci: 
zagorzali - rojaliści, 


sili republikę? Albo gdy czyta że: 


Hiszpania, „pierwsza córa kośŚci0=' 


ła katolickiego", państwo  istnyche 


fanatyków religijnych, 


ROW = 
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a przy- i 


;| zorganizowania 1- 
"ści?... Dlaczego szosy i koleje Hisz 
uwielbiający:: 
"swego króla — naraz zrzucili go 
z tronu, wypędzili z kraju i ogło-5 


imkwizylcji, sł 
klasztorów i setek tysięcy zakon=« 
ników — naraz pali kościoły, wy- 


Diaczego komunikacja lądowa i 
wódna jest tam istnym „wzorem“ 
niedbalstwa, niechlujności, 
niepunktualno- 


panii dopiero zaczynają „na akord“ 
)wać swój katastrofalny stan?... 
czego przemysł tego kraju jest 
poza przędzalniami Katalonji i me- 
talurgją Bilbao — równy zeru2... 
Dlaczego Hiszpania liczy aż 58 pro 
cent analfabetów?.. Dlaczego ar- 
mja nie ma żadnej wartości bojo- 
wej, co jasno uwydatniło się w woj 


Wspanialy- pałac w Barcelome. 


pędza duchowieństwo, 
się od wiary?... 


Wśród krańcowych różnorodno- 
Ści charakterów i temperamentów | 
Hiszpanów znaleźć można jeden 


rys wspólny, właściwy wszystkim 


narodom południowym. Niechęć do: 


pracy. 


Nie jest gołosłownem twierdze- 
nie, iż lenistwo jest grzechem na-. 


rodowym Hiszpanii. Dlaczego na 
przykład ogromne skarby natural- 
ne tego kraju, jak węgiel, żelazo, 
ołów, srebro, sól czy marmury tak 
słabo, że prawie wcale, są tam wy 


odżegmują ; 


z Abd-el-Krunem w Marok- 


nistwo 
raj w dziwnem, 
ętwieniu. 

Jakże dziwnie wyglądają tam 
jzerzące się z ogromną szybkością 
asła komunistyczne... Komunizm 
' bezwład? Co za kontrast!.. Co 
za paradoksalne porównanie!... A 
jednak — nie mówiąc o nastrojach 
ludności nawet — pierwszy krok 
do skomunizowania kraju zrobio- 
no już, spychając kościół na naio- 
statniejszą pozycję w życiu: społe- 


trzyma ten piękny 
bezwładnem 0- 


Walki byków — krwawa pasja Hiszpanów obojga płci. 


Czytaicie „KINO“ 


Cena 50 groszy 


= 


anja — najmłodsza republi 


-zyślkane?... 


braku 


cznem i państwowem. 


Religijność, jedynie z polską reli 
giinością dotąd porównywana — 
‘stała się nagle, bardzo nagle — 


czemś zbędnem, pogardzanem i tę. 


pionem. Ba, nietylko historja u- 
czy, że w Hiszpanji wszystko; co 
istniało, miało bardzo kruche .pod- 
stawy. Jak jej potęga, -jej ekspan- 
sia w kierunku kolonizowania -ob- 
cych lądów, jak jej. zaborczość — 


tak ireligiiność i przywiązanie do 


kościoła, tak i nastroje polityczne. 
Dzś monarchija, jutro republika, 
pojutrze komuna, lub pucz wojsko 
wy, a za trzy dni — znów monar- 
chja.. Wszystko tam niepewne 
jest, wahające i nietrwałe. Prezy- 
dent tej najmłodszej republiki euro 
pejskiej, Zamorra i premier Azana 
dobrze o tem wiedzą pewno, bo 
żelazną ręką gaszą wszelkie próby 
niepokojów i awantur. Obalenie 
dzisiejszego rządu, zamach sta- 
nu — wszystko jedno skąd pocho- 
dzące — byłyby początkiem koń- 
ca państwa hiszpańskiego. Anar- 
chja, separatyzm, i rozbicie kraju 
na poszczególne prowincje — oto 
co przyniosłoby powodzenie podo 
bnych prób wywrotowych. Świat 
patrzy na Hiszpanię z zaintereso- 
waniem niewątpliwem, bo gdzie 


jak gdzie — ale tu nie brak nowo- 


ści i zdarzeń. Niemniej — patrzy 
jakoś bardzo zdaleka. 


Gdy do niedawna Hiszpania by- 


"ła po Włochach i Szwajcarii jed-: 


nym z najbardziej zwiedzanych 
krajów, dziś ruch turystyczny za- 
marł niespodzianie i nagle. 
Wieczna wiosna Andaluzji, cuda 
mauretańskiej architektury Grana- 
dy, znakomite wino Malagi, najcu- 
dniejsze na świecie ogrody Sewilli, 
całodzienne walki byków Kordo- 


by, ponure gmachy pałaców kró- ` 


lewskich Madrytu — to wszystko 
itysiąc i jeden cudów niezwylkło- 
ści Hiszpanii — przestało nagle in- 
teresować turystów i` 


globtrotte- ` 


rów. Zbyt niebezpieczne, żeby by- | 


ło ciekawe czy piękne... 


Ja — niestety — nie byłem tam. | 
Nie dlatego, żebym się bał, tylko z ; 
powodu „braku czasu“ (Czas — to | 


pieniądz). Chcąc zaś, by ciekawiej 
wyglądała ta „podróż naokoło 
świata“, przytoczę na zakończenie 
urywek z wrażeń p. W, Sieroszew 
skiego, naszego korespondenta z 
Fiszpanii: 

„W Wielki Piątek zaszliśmy. do 
katedry w Granadzie, jednej z naj- 
większych w Hiszpanii, która prze 
cież słynie z ogromu swych kościo 
łów. Na pierwszy. rzut oka w ciem 
ności — o tej przedwieczornej po- 
rze katedra oświetlona była tylko 
nielicznemi woskowemi świecami, 
których światło nie przedzierało 
się ku wiązaniom stropu — wyda- 
ło nam się, że kościół zapełnia ciż- 
ba ludzka. Dopiero, gdv oczy na- 
sze przyzwyczaiły się do mroku, 
okazało się, że fale ludzkie przeie- 
wające sięw jedną j drugą stro- 
nę — to spacerowicze, «których do 
kuczliwy deszczyk wygnał z pięk- 
nych: bulwarów nadrzecznych. Roz 
mawiali, śmiejąc się głośno, cabal- 
łeros prawili komplementy da- 
mom, senory strzygły óczyma, nie 


którzy. mężczyźni paliti papierosy ; 


i cygara !... 
Z stównej kazalnisy przemaw tal 


ł 


ika Eurobv 


Kawaler z bogdanką na jednym mae Tak jeżdżą Hiszpanie na Spacery 
onne, 


nych malarzy, ilustrujących obięże 
nie Saragossy lub inne wypadki 
wojny hiszpańskiej. Tacy z krzy- 
żem we wzniesionej dłoni bronili 
przed bohaterami „Popiołów* bra- 
my Santa Engracia... 

Głos młodego kaznodziei brzmiał 
dźwięcznie i donośnie, słowa pły- 
nęły z niepowstrzymanym tempe- 
.ramentem. Nie umiem tyle po hisz 


mnich. Czarno-biała postać, znana 
z obrazów Goyi i naszych włas- 


ĘĄ 
se L 


nia, ale nie zdarzyło mi się słyszeć 
w Polsce kazania, wygłoszonego 

z taką swadą i siłą uczucia i tak 
Riękatywn głosem. Kilkadziesiąt je- 
dnak tylko osób, przeważnie ko- 

„biet w czarnych mantylkach, zgro 
madziło się u stóp kazalnicy, Resz 

. ta zatrzymywała się na chwilę, wy 
słuchiwała paru zdań i ruszała da- 
lej, nawiązując do przerwanej roz 
mowy... 

«Nastroje te są charakterystycz 
ne dla Granady, którą bardzo sil- 
nie: nurtują prądy komunistyczne i 
anarchistyczne, a młot i sierp ge- 
sto się pokazuje na białych murach 
domów, starannie zresztą Ściera- 
ne przez żandarmerię į gwardję re 
publikańska *. 

, Oto smutny obrazek z dzisiejszej 
Hiszpanii. Smutny... i wymowny. 
S. D. B. 


Stroje narodowe Hiszpanów z Ge- 
zowii. 
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- Rycerskie, tradycje średniowiecza E EE doroczae aniele zakutych 
PaE toczących araile eyrtowej. 
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pańsku, aby zrozumieć treść kaza- ` 


A. CHRISTIE 
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'— Tak, tak! — wykrzyknęła niecienpii< 


(wie, — ale nie możemy teraz tracić czasu 
ną żale. Musimy znałeżźć sposób ocalenia 

go! Oczywiście, że jest niewinny, ale te 
mu nic nie pomoże wobec takiego czło« 
wieka, jak Giron. On musi kogoś zaaresz= 
tować, a tym kimś będzie Janek. 

— Fakty przemawiają przeciwko niemi 
Czy zdaje sobie pani z tego sprawę? 

Odwróciła się do niego i patrząc mu pro< 


sto w twarz powiedziała te same słowa, 


które posłyszałem już raz w salonie u jej 
matki: 

— Nie jestem dzieckiem, prosze pana. 
Umiem być odważna i patrzeć prawdzie 
prosto w oczy. On jest niewinny i musi< 
my go ocalić! 

Mówiła z jakąś rozpaczliwą energją. Po- 
tem zamilkła, jakby zastanawiając się nad 
czemś głęboko. 

— Proszę pani, — powiedział do niej 
Puaro, przyglądając się jej dalej niezmier- 
mie uważnie, — czy nie mą nam pani mic 
więcej do powiedzenia? 

„ Skinęła głową w zamyśleniu. 

" Owszem... mogłabym coś powiedzieć, 
ale nie wiem, czy mi panowie uwierzycie, 
tak się to wydaje nieprawdopodobne. 

— Niech pani nam te jednak powie. 

— Otóż pan Giron wezwał mnie, abym 
spróbowała rozpoznać trupa. człowieka, le- 
żącego w szopie. (Ruchem głowy wskaza= 
ła na drewniany budynek). Nie poznałam 
go. W każdym razie nie w pierwszej 
SC aE potem, zastanawialam Się... 

— I co: 

— To wydaje się takie dziwne, a jednak, 


jestem prawie pewna. iż mam słuszność. ° 


Zrana, tego dnia, kiedy pan Rent został 
zamordowany, przechadzałam się po ogro- 
dzie, tutaj, kiedy posłyszałam głosy dwu 
kłócących się mężczyzn. Rozsunęłam ga= 
łęzie i rzuciłam okiem do sąsiedniego ogro= 
du. Jednym z tych mężczyzn był pan 
Rent. Drugi był to włóczęga, okropne ja- 
kieś indywiduum w łachmanach. Od próśb 
przeszedł on do pogróżek. Zdawało mi się, 
że błagał o pieniądze, w tei chwili jednak 
matka wezwała mnie i musiałam pójść do 
domu. To wszystko. Teraz jestem prawie 
pewna, że ten umarły w szopie, to właśnie 
ów włóczęga. 

Puaro wydał lekki okrzyk. 

— Ale dlaczego nie powiedziała pani te= 
go odrazu? 

— Dlatego, że z początku twarz lego 
wydała mi się tylko jakby z lekka znajo- 
mą. Ten włóczęga był zupełnie inaczej 
ubrany i musiał widocznie należeć do zu- 
pełnie innej klasy ludzi. Ale czy nie sądzi 
pan, panie Puaro, że to on mógł zabić pana 
Renta, a potem zabrać jego ubranie i pie< 
niądze? 

— To nie jest pozbawione logiki, — po= 
wiedział Puaro łagodnie. — Pozostaje wie- 


le rzeczy niewyjaśnionych, ale zawsze jest ' 


to do pewnego stopnia możliwe. Pomyślę 
o tem. 

Od strony domu dobiegł jakiś głos: 
„,>— Mamo, — szepnęła Marta. — Muszę 
iść. 

I zniknęła między drzewami. 

— Chodźmy! — rzekł Puaro. 

z. mnie pod ramię i skierował się ku 
willi 

— Co pan o tem sądzi? — zapytałem 
i Giekawie. — Czy ta historia jest prawdzi« 


— NOWY CZAS Poniedziałek, 8 maja 1933 r. 
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wa, czy też biedna dziewczyna zmyślilą ła 
aby usunąć wszelkie podejrzenia od osoby, 
swego narzeczonego? 

— To bardzo ciekawa historia, — rzekł 
Puaro, — myślę jednak, że jest zupełnie 
prawdziwa. Panna Marta niechcący pos 
wiedziała nam prawdę o całkiem innej rze- 
czy i oczyściła Jana Renta. Czy pamięta 
pan wahanie młodego Renta, kiedy go za- 
pytałem, czy widział w wieczór zbrodni 
Martę Dabrei? Zastanowił się, potem po- 
wiedział: „Tak“. Myślałem, że kłamał. Mu= 
siałem więc widzieć Martę Dabrel zanim 
zdołałby on ią ostrzec, .aby miała się na 
baczności. Kiedy zapytałem, czy wie- 
działa, że Jan Rent był tutaj w wieczór 
morderstwa, odpowiedziała mi: „Powie= 
dział mi to“. Otóż, kapitanie. co robił Jan 
Rent tutaj owego fatalnego wieczora? Je= 
żeli nie' widział się z panną Dabrel, z kim 
w takim razie się zobaczył? 

— Ależ, mój przyjacielu, — wykrzyłk< 
nąlem zdumiony, — nie będzie pan podej» 
rzewał młodego chłopca o popełnienie ta- 
kiej zbrodni? 

— Kochany, kapitanie, — odparł Puaro, 

— jest pan zawszę niepoprawnie senty= 
mentainy. Widziałem już matki, które dła 
nędznego grosza zabijały swe własne dzie- 
ci. Wobec tego, we wszystko można u 
wierzyć. 

— A motyw? 

— Oczywiście, że pieniądze. Niech pam 
sobie przypomni, że Jan Rent myślał, że 
odziedziczy po Śmierci ojca połowę mas 


tku. 

— Ale włóczęga? Co on ma z tem 
wspólnego? 

Puaro wzruszył ramionami, 

— Giron powiedziałby, że był to współ- 
nik, bandyta, który pomógł młodemu Ren- 
towi do popelnienią zbrodni, a który po< 
R został usumięty z drogi, aby nie szko< 

zil. 

— A włos na rękojeści sztyletu? Włos 
kobiety? 

— Ach! — wykrzyknął Puaro z szero= 
kim uśmiechem. — To już jest szczyt bla= 
gi Girona. On jest przekonany, że wogóle 
nie chodzi tu o włos żadnej kobiety. Niech 
pan sobie przypomni, że młodzi chłopcy 
noszą dzisiaj włosy, zaczesane do tyłu i 
wypomadowane, aby się dobrze trzyma< 
ly. W ten sposób niektóre włosy są do- 
syć długie. 

— [I sądzi pan, że tak było w. danym 
wypadku? 

— Nie, — powiedział Puaro z dziws 
nym uśmiechem. — Ja wiem, że chodzi tu 
o włos kobiety i w dodatku wiem której. 

— Pani Dabrel! — powiedziałem kate- 
gorycznie. 

— Być „może, — rzekł Puaro, 
na mnie drwiąco. 

Ale ja nie pozwoliłem się zbić z. tropu. 

— Co będziemy robili teraz? — zapy* 
talem, kiedy znaleźliśmy się w przedsion= 
ku willi Genowefa. 

— Chciałbym przejrzeć wszystkie rze 
czy Jana Renta. Dlatego postanowiłem po- 
zbyć się go na pewien czas. 

— Nie myśli pan, że Giron zrobił już to? 
< — Oczywiście. O, on szuka wszystkiego 
niezmiernie starannie! Ale nie moią meto- 
dą. Istnieje więc- wszelkie prawdopodo- 
bieństwo, że wiele faktów ujdzie jego tt- 
wagi, No, zabierajmy. się do rabotzi 


patrząc 
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Puaro zaczął otwierać systematycznie 
jedną szufladę za drugą, badając doklad- 
mię ich zawartość i odkładając potert 
wszystko starannię na miejsce. Było to 
zajęcie bardzo nudne, ale Puaro walczył 
niestrudzenie z całą masą skarpetek, koł= 
nierzyków i koszul. Naraz zwabił mnie de 


okna warkot motoru. Wyjrzałem i ska- 
mieniałem. 
— Puaro! — wykrzyknąłem. == Przy- 


jechało auto, a w niem Giron, Jan Rent i 
dwaj żandarmi! Wysiadają już! . 

— A do diabła! — mruknął Puaro. = 
Ten głupi Giron nie mógł już poczekać! Nie 
zdążę ułożyć talk dokładnie rzeczy. Musi 
my się pospieszyć... 

Wyrzucił szybko zawartość ostatniej 
szuflady na ziemię i wydając naraz okrzyk 
triumón, porwał leżący na ziemi mały ka- 
wałek papieru, najwyraźniej fotografię, 
którą schował do kieszeni. Potem wrzucił 
z powrotem, w największym nieładzie 
chustki i kołnierze do szufłady i schwy- 
ciwszy mnie za Teke wybiegł razem: ze 
mną z pokoju i po schodach nadół. W 
przedpokoju spotkaliśmy Girona, który w 
milczeniu przygląda? się swemu więźnio-_ 

panie Giron! — 


wi. 

— Dzieńdobry, rzekł 
Puaro. — Co to takiego? 

Detektyw wskazał ruchem głowy, na 
Jana Renta. 

— Chciał uciec. Ale ja byłem przebieg- 
ielszy od niego. Został zaaresztowany pod 
zarzutem zabójstwa swego ojca, Pawła 
Renta. 

Puaro odwrócił się gwałtownie i patrząc 
iw twarz młodzieńca, który blady opierał 
się o futrynę SW zapytał: 

— Co pan na to? 

Tan Rent rzucił na niego lodowate woj- 
rzenie. 

— Nic! — odparł, 


STARAM SIĘ PRACOWAĆ ZA POMOCĄ 
SZARYCH KOMÓREK MOJEGO MÓZGU 


Byłem oszołomiony. Do ostatniej chwili 
nie dopuszczałem myśli, że Jan Rent mó 
być winnym. Przygotowany byłem na go- 
rące protesty z jego strony. Kiedy jednak 
spojrzałem na niego, bladego i przytuło- 
nego do Ściany, posłyszałem w dodatktt 
słowo „nic wypowiedziane przez jego 
wargi, nie wątpiłem już. 

Lecz Puaro zwrócił się do Girona: 

— Na jakiej zasadzie go pan areszto- 
wał? 

Myśli pan, że panu zaraz powiem! 

— Sądzę, że powie mi pan przez zwy 
ktą | grzeczność. 

Giron spojrzał na niego nieufnie. Wal- 
czyły w nim dwa uczucia: pragnienie od- 
powiedzenia brutalną odmową i żądzą za- 
triumfowania nad przeciwnikiem. 

— Myśli pan pewnie, że się omyliłem? - 
— zaśmiał się. 

— Nie byłbym tem bynajmniej zdzi- 
wiony, — rzekł Puaro z lekiką ironią. ' 

Twarz Girona sponsowiała. 

— Dobrze więc, niech pan tu próridzieł 
Osądzi pan sam! 

Otworzył drzwi do salonu i weszliśmy, 
tam, pozostawiając Jana Renta pod opie- 
ką żandarmów. 


) 
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Polski lot na polskim aparacie 


y 


Czy nareszcie zdobędziemy Atlantyk? 


W Warszawie utrzymuje się 
w dalszym ciągu pogłoska, iż 
kpt. pilot Skarżyński, który wy- 
ruszył na podbicie rekordu dłu- 
gości lotu do Afryki, przy sprzy- 
jających okolicznościach zamie- 
rza dokonać przelotu przez A- 
Mlantyk. Pogłosce tej już raz 
zaprzeczono, wskazując na nie- 
pomyślne warunki atmosferycz- 
ne, panujące nad Atlantykiem, 
© czem piszemy obszernie na 
stronie 6). 

Wcozraj otrzymano w War- 
szawie  lakoniczny telegram, 
jaki wysłał kpt. Skarżyński w 
kilka godzin po wylądowaniu w 
St. Louis z Senegalu do Aeroklu- 
bu Rzeczypospolitej Polskiej w 
Warszawie. - 

„Telegram ten brzmiał: 


„ „MASZYNA DOSKONAŁA, 

A SKARŻYŃSKI". 
' Co ten telegram znaczy? — 
pytamy fachowców. 

— Ta przesłana w drodze tele- 
wraficznej ocena wartości samo- 
łotu, na którym kpt. Skarżyński 
przebył dotychczas 6.300 klm. 
— brzmi odpowiedź — jest naj- 
piękniejszą pochwałą dla kon- 
struktorów RWD 5-bis inż. Ro- 
galskiego, Drzewieckiego i Ś. p. 
Wigury; 

Samolot wykazał swoją wyso 


Dziś Stanisława 


SŁONCE 
Wsch. sł. 3.54 
Zach. sł. 7.11 
- Maja 1933 SE A ZE > 
Ch. ES. ó. 


ką klasę zwłaszcza na etapie po- 
między Lyonem a Casablanką. 
Pogoda na tym odcinku była fa- 
talna. - 
Gwałtowne burze wiosenne, 
deszcze, chmury, gnene na- 


wałnicowym wiatrem na Wy- 
sokości 100 do 150 metrów nad 
powierzchnią morza. Prze- 
ciwny wiatr szalał z taką siłą, że 
niekiedy szybkość samolotu spa 


| dała do stu kilometrów na godzi- 


Niespodziewana obniżka zapomóg 
wywołała oburzenie bezrobotnych 


Z Tarnowskich Gór donoszą. Na so 
botę rano wyznaczył magistrat wypła 
tę zasiłków dla bezrobotnych. Przed 
budynkiem zebrało się około 800 bez- 
robotnych, którzy w koleice zbierali 
podpisy na listach wypłat. 

Kiedy ukończono zbieranie podpisów 


zawiadomiono bezrobotnych, że na sku 


tek zarządzenia burmistrza Michatza 
otrzymają zasiłki obniżone © 20 proc. 

Oburzeni bezrobotni, dła których nie 
spodziewana obniżka była oczywistą 
krzywdą wybrali z pośród siebie de- 
legację, która udała się do burmistrza. 


| 


Burmistrz Michatz kategorycznie sprze 
ciwit się zmianie wydanego zarządze- 
nia. i 

Podejmowanie obniżonych zasiłków 
odbywało się w nastroju bardzo pod- 
nieconyim, przyczem bezroboćni doma 
gali się nowych list opiewających na 
faktyczne kwoty zasiłków i unieważ- 
nienie starych, 5 

Po wielu sprzeciwach życzeniu te- 
mu uczyniono wkońcu zadość i dzięki 
temu nie doszło do żadnych poważniej 
szych seysyj. 


Zjazd Soltolstwa Polskiego 


potępił rewizjonistyczne zakusy Niemiec 


W Katowicach obradował wczo 


| raj gazd dzielnicowy związku So 


koła Polskiego. Zjazd zagaił sena- 
tor Kowalczyk, prezes Izby Han- 
dlowej w Katowicach, poczem prze 
mówienia powitalne wygłosili 
przybyli na zjazd dzielnicowy Ślą 
ska goście, przedstawiciele władz 
państwowych i samorządowych. 

Sprawozdanie imieniem zarzą- 
dm dzielnicy śląskiej wygłosił pre 


zydent miasta Królewskiej Huty -| 


Spaltstein, obrazując 10-lecie so- 
kolstwa w Polsce, wyzwolonej, 
przyczem podkreślił, iż ostatni rok 
był najcięższym dla sokolstwa Z 
uwagi na to, iż członkowie rekru= 
tują się przeważnie z niezamożnej 
i pozostającej bez pracy młodzie- 


ży. Najważniejszym dla sokołstwa 
w roku sprawozdawczym był ob- 
chód Dni Kościuszkowskich. Po 
złożeniu sprawozdań zjazd doko- 
nał wyboru poszczególnych komi- 


syi, które natychmiast rozpoczęły 


swe obrady. 

= O godzinie 17 wznowiono obra- 
dy plenum, przyjmując wszystkie 
zaproponowane przez komisje 
wnioski, między innymi uchwałę 
potwierdzającą protest zarządu 
dzielnicy przeciw rewizionistycz= 
nym zakusom Niemiec i uciskowi 
sokolstwa w Niemczech. Wybory 
jakie nastąpiły pod wieczór nie 
przyniosły zasadniczych zmian. 
Zjazd był niezwykle licznie obesła 
ny. 


nę, zamiast normalnej Stu sie- 
demdziesięciu pięciu. : 
RWD 5-bis, prowadzony wWYy= 
trawną ręką kpt. Skarżyńskiego, 
dzięki znakomitej swej budowie 
i niezawodnej pracy silnika, 
wyszedł zwycięsko z tej cięż- 
kiej próby. W dalszym locie 
musiał spisywać się równie do- 
brze, jeśli kpt. Skarżyński uznał 
za konieczne telegraficznie prze- 
słać do Warszawy wyrazy goras 
cego uznania dla samolotu, a 


| więc dla jego konstruktorów. i 


wykonawców“. > RE 

Czy ten telegram nie znaczył 
coś więcej — odpowiedź mogą 
przynieść już najbliższe godzi- 


ny. 
g p e s 2 $ 
t Gościna rabusiów 
Ostatniej nocy dokonano zwchwale~ 
go włamania do sklepu towarów łok= 
ciowych Jana Malinowskiego przy w: 
Mariackiej 173 w Wielkich Piekarach. 
Złodzieje znając prawdopodobnie; za 
pasy zabrali co lepsze zgatumki mater= 
jałów, jedwabi, atłasów. itp. przedsta” 
wiające wartość ponad 2.500 zł. 
Dochodzenie utknęło na martwym 
punkcie bowiem sprawcy kradzieży 
działałi niezwykłe ostrożnie i nie po 
zostawili po sobie żadnych śladów. . 


nędzy 
sięgnął po rewolwer 


Z Bielska donoszą: ; i 

Bezrobotny, 20-letni Jan Jakóbiec 
z Lipnika, pow. Biała przybył wczo- 
raj do zamieszkałej w Mazafńcowicach 
siostry i w zamiarze samobójczym 
przestrzelił sobie lewą pierś w okoli- 
cy serca. Denata w stanie nieprzytom 
nym przewieziono do szpitala pow. w 
Białej gdzie pozostał na kuracji. Jak 
zdołano ustalić, przyczyną dragiczne- 
go kroku Jakóbca był brak-pracy d 
Środków do życia. : 


Dr. Zygmunt Hoimokl - Ostrowski 


On czy ona? 


(Czy mie pomyłka sądowa) 
PROTOKÓŁ BADANIA 


Dnia 23. 6. 30 r. dodatkowo zbadana zo- 
stałą w charakterze obwinionei Marjanna 
Sumka, zeznała: Obecnie mówię prawdę, 
że zabójstwo ojca dokonałamm ja sama 0Ss0= 
biście bez niczyjej pomocy i namowy. Re- 
wo!lwer posiadałam na przechowaniu, da- 
ny przez Michała Gołębiowskiego. Zabói- 
stwa tego dokonałam w nocy z dn. 20—21 
6. 30 r. przed wyjazdem matki mojej do 
(Warszawy, przypuszczalnie około godz. 
24-ej, Po godzinie 22-ej ojciec mój wy- 
szedł na koniczynę, prawdopodobnie pilno= 
wać, myśmy w domu poszły spać. O godz. 
24-ej obudziłam się po cichu, zabrałam z 
pustego mieszkania, niewykończonego, u- 
kryty rewolwer i wyszłam w celu doko- 
nania zabójstwa. Gdy podeszłam do koni- 
czyny, znajdującej się za łąką, ojciec mój 
leżał na koniczynie, pies nie szczekał i 
przywiązany był sznurkiem do ojca nogi. 
Gdy się zbliżyłam do ojca nie zauważył 
mnie, być może, że i nie słyszał, gdyż by- 
łam boso. Będąc już bardzo blisko ojca, 
dałam pierwszy strzał z boku w twarz nie 
celując specjalnie, zaraz-po tym strzale, 
dałam drugi strzał w tym kierunku, wów- 


czas ojciec się poderwał i przebiegł kilka 
kroków. Wówczas ja zabiegłam ojcu z 


przodu i strzeliłam po raz trzeci w klatkę: 


piersiową, wówczas ojciec się przewrócił 
i miał przedśmiertelne drgawki. Stojąc je- 
szcze ze dwie minuty następnie pobiegłam 
przez łąki do stawu Wasilewskiego Jana 
i w środek tego stawu, uprzednio rozbuja- 
jąc rękę, rewolwer porzuciłam w Środek 
stawu. Po dokonaniu zabójstwa pobiegłam 
do domu i po cichu położyłam się spać. Ni- 
komu nic nie mówiłam. Po godzinie 1-ej 
zbudzona zostałam przez matkę i pomog- 
łam jej zaprządz konia i wydoić krowy, 
mamie nic nie opowiadałam. Gdy matka 
odjechała, położyłam się spać i o godz. 4.30 
wstałam, ubrałam się, następnie obudzi- 


łam pastuszkę, a następnie Gołębiowskie- 


go. Gdy obudziłam Gołębiowskiego powie» 
działam mu, że zabiłam ojca, na co Gołę= 
biowski zatrwożył się i powiedział, dła- 
czego to zrobiłaś. Gołębiowski się zmar- 
twił, że on będzie za to odpowiadał, na co 
ja odpowiedziałam, by się nie martwił, ja 
sama będę za to odpowiadała. Czyn ten 
dokonałam z nerwów, gdyż nie mogłam 0- 
panować nad sobą postępowaniem ojca 
mego, gdyż mnie strasznie prześladował, 
bił mnie i w żaden sposób nie można było 
z nim wytrzymać. Gdy widział, że mi mat- 
ka co kupuje, krzyczał, bił mnie i matkę; 
jak ostatnio zapowiadał, miał mnie z do- 
mm od matki wypędzić. Wobec takiego 
postępowania nie mogłam dłużej wytrzys 
mać, postanowiłam się -zemńścić nad nim, 


co też dokonałam. To wszystko.. 
Odczytano (—) Marianna Sumka. 


Badał (—) podpis nieczytelny. 
PROTOKÓŁ 


M. st. Warszawa, dnia 25 czerwca 1930 
roku Sędzia Śledczy -go Okręgu na powa 
Warszawski zgodnie z art. 168 ust. post. 
kar. przesłuchał w charakterze zatrzyma= 
nej niżej wymienioną, która zeznała co na- 
stępuje* i 

Sumka Marianna, lat 20, c. Jana i Juljan- 
ny, katoliczka, przy rodzicach, sądownie 
niekarana, zam. we wsi Koczarzi-Nowe. . 

Przyznaje się do tego, że dnia 20 czerw= 
ca 1930 r. o godzinie 24-ej w nocy lub nie= 
co później, zabiłam we wsi Koczargi-No= 
we na koniczynie, za laka, ojca swego Ja- 
na Sumikę, dając doń 3 (trzy) wystrzały 
rewolwerowe. Rewolwer otrzymałam dwa 
tygodnie temu od Swego narzeczonego; 
Michała Gołębiowskiego, który dał mi go 
na przechowanie. Zabójstwa dokonałam 
sama bez niczyjej pomocy i nikt mnie do 
tego nie namawiał. Powodem zabicia ojca, 
było to, że od dłuższego czasu traktował 
mnie bardzo źle, bił, wypędzał z domu, nie 
dawał jeść, przyczem pogorszyło się : to 
ostatnie szczególnie. kak z 


Odczytano. (—) Marjanna Sumka PRA 
(—) podpis nieczytelny. 


Dalszy ciąg jutro. 
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Nowy Czas Poniedzialek, 8 maja 1933 . 


Arbiter turniejów 


miedzynarodowych 


fleta w sidłach wampira 


Ni, 126- 


Opowieść odsłaniająca tajemnice turniejów zapaśniczych 


Już po raz drugi los nie pozwala 
lej złączyć się z człowiekiem, któ- 
rego kochała. Jakieś fatum wisiało 
nad jej biedną głową i nie- pozwa- 


lało zaznać prawdziwego szczęścia. | 


Wszak chciała wejść na uczciwą 
drogę życia, chciała zostać dobrą 
żoną | matką, czemu życie tak się 
Składało, że zawsze musiała kła- 
mać; zbaczać z wytkniętej drogi, 
chodzić zygzakami?.. Czy to jej 
wina?... Chciała pomóc Fredkowi... 
Chciała się od aiego odczepić... D'a 
tego poszła na tę ostatnią wypra- 
wę... Czego więc od niej chciano? 


Z odrętwienia zbudził ją głos pan | 


my Anny: 
`, — Jakiś list do pani... 

Podniosła głowę i ujrzałą Sio- 
strę z kopertą w ręku. 

'Był to list od Kaczyńskiego. Py- 


tat o stan zdrowia i .przepraszał za 


wszystko, kładąc swe zdenerwowa 
mie na karb szalonej miłości. Czuje 
się już lepiej i postara się natych- 
miast ją odwiedzić i osobiście prze 
prosić, gdy wyjdzie ze szpitala. 
List osunat się na poduszkę. Za 
mim potoczyły się ciężkie, gorzkie 


Va 

W dwa dni potem Rena wyszła 
ze szpitala. W dancingu powitano 
ją napozór bardzo czule. Szumski 
zabronił jej, by nadal występowa- 
ła w kabarecie i planował wyjazd 
zagranicę na dwa miesiące. i 

— Wyjedziemy. Renuś, zoba- 
Czysz... — szeptał do niej cichut- 
ko. — Zobaczysz dalekie, cudne kra 
je, zapomnisz, o .wszystkiem, a po- 
tem, gdy wrócimy do Warszawy, 
zamieszkasz w naszej willi... 

„ — A matka?... 

= Matka wyjechała do Szwaj- 
carji... 

Stuchata tych planów na przysz- 
łość ze smutkiem na twarzy i wa!- 
czyła ze sobą, by nie wybuchnąć 
łkaniem. Szumski zdawał sobie 
sprawę z niewyraźnego stanu Re- 


ny. ale tłumaczył to sobie ostatnie- 


mi wypadkami. 

W kilka dni potem przyszedł Ka- 
czyński. Na skroni miał wielki pla- 
ster, zakrywający zabliźniającą się 
ratę. 

— Przyszedłem, by panią prze- 
prosić — rzekł, całując ją w reke.— 

"Proszę mi wybaczyć... 
. — Ja pana powinnam przepro- 
GiG... — odparła z zażenowaniem. 

— To głupstwo... Gdy dowiedzia 
łem się o pani zamachu. samobój- 
czym, chciałem odebrać sobie rów- 
nież. życie... Nie potrafię żyć bez 
pani... 

— Ale j Ja... 
na... « 
A Zaczerwienił się znowu. jak wte- 
dy. w gabinecie. Szybko się jednak 
bpanował i rzekł zmienionym gło- 
sem: 

— Uprzedzam panią, że mie będę 
przebierał w środkach walki Z mo- 
im rywalem... Nie jestem mściwy. 


ia już jestem zaręczo- 


ale nie pozwolę sobie dmuchać w 


każe Daje pani dzień. do namy- 
słu. > 


Wyszedł, pozostawiaiąc Rene w’ 


nowej sytuacji bez wyjścia... 
Zastanawiała się nad tem, 
czymić,. Z dwojga złego wolała już 


co- 


: więzienia... 


ślub z Szumskim. Miałaby przynaj- 
mniej zapewniony byt. A po sze- 
ściu latach... Gdy Grey wyjdzie z 


Ta pierwsza szalona miłość nie wy 
marłą jeszcze w jej sercu. 

Ale gdy odmówi Kaczyńskiemu, 
gotów jeszcze zdemaskować jej 
przeszłość. Co wtedy będzie?... 

Całą noc nie spała, opętana rojem 
natrętnych myśli, które nie dawa- 
ły jej spokoju. 

Gdy wstała zrama, była już zde- 
cydowana. 


Opuszczony przez wszystkich, 
zapomniany, wyrzucony pozą na- 
wias społeczeństwa, Grey, zam- 
knięty w mirach więziennych, cier- 
piał ogromne katusze, rozmyślając 
nad swym losem, nad fatalnym zbie 
giem okoliczności, który wtrącił go 
do celi więziennej. Cierpienia moral 
ne sroższe były jednak od cierpień 
fizycznych. Dniami i nocami my= 
ślał o swem dziecku, które wkrótce 
miało przyjść na świat. Co mu po- 
wie matka, gdy pierwsze jego sto- 
wa brzmieć będą: 

— Gdzie tato?... 

Tak marzył o cichem szczęściu 
rodzinnem. o spokojnej pracy i dą- 
żeniu do wytkniętego celu, tak bar 
dzo pragnął szczęścia Jadzi i swe- 
go dziecka, a teraz... Sześć lat... Jak 


tu wytrzyma? ... Czem wypełni tẹ 


lukę, jak dobrnie do końca tej «mę- 
czącej wedrówki?.. Najbardziej 
cierpiał z powodu monotonji: życia 
więziennego. Codziennie to samo... 
Szare mury, szary skrawek nieba, 
wychylający się poprzez maleńki 
kwadracik okna, szare ubiory wię- 
zienne i — ba — zda Się. myśli 
włóczyły się również leniwie, sza- 
rym, monotonnym korowodetm... 
Nagle, jakgdyby ktoś igłą prze- 
szył mózg: — Rema!... To imię bu- 
dziło go z uśpienia, napawało sło- 
dyczą,  wstrząsało,  podrywała, 


pchało. do jakiegoś czynu. Chwytał 


się wtedy rękoma za głowę i szyb- 
kiemi, lecz drobnemi krokami ma- 
szerował po wąskiej celi tak dłu- 
go, aż opuszczały go siły, aż padł 
ña podłogę kompletnie wyczetpa- 
ny. 


Pewnego dnia odwiedził go w 


Myślała ciągle o tiM... 


więzieniu Bogacki. Nie mieli do sie- 
bie żadnego żalu, obydwaj twierdzi- 
li, że są niewinni, że padli ofiarą o- 


i myłki sądowej. Bogacki jednak, u- 


niewianiony, uważał, że został zre- 


"habilitowany. Grey natomiast za- 


chował w sercu gorycz nigdy nie- 
usprawiedliwionych cierpień, wy- 
pływających z poczucia fałszywie 
wymierzonej kary. 

Bogacki odzyskał już dawny wy- 
gląd, zapomniał o minionych przej- 
ściach, a w zestawieniu z Greyem 
mógł uchodzić nawet za człowieka 
szczęśliwego i wesołego. . 

Rozmawiali początkowo 0 rze- 
czach błachych, nieistotaych, jak= 
gdyby umyślnie unikali właściwych 
tematów, które ich najbardziej in- 
teresowały, 

Bogacki czynił to przez wzgląd: 
na delikatność, Grey z obawy. że 
dowie się czegoś przykrego. 

Gdy zbliżał się jednak czas ukoń- 
czenia wizyty, nie wytrzymał dłu- 
żej i zapytał: 

— Czy widział pan moją żone?... 

:— Widziałem... Może pan być zu- 
pełaie Spokojny... Wszystko jest w 
najlepszym porządku... Mówiła: mi, 
że czyni starania, aby przeprowa- 
dzić rewizję procesu.  - 

— Poco? — odparł jakdyby 0- 
cknięty z zadumy. — Nie warto... *" 

+ Chciał jeszcze zapytać co słychać 
u Reny, czy jest jeszcze w Warsza- 
wie, co o nim mówią w mieście, ale 
machnął tylko ręją i pogrążył się w 
zadumie, ; 

Wizyta skończona — zabrzmiało 


mu nagle nad uchem. 


. Uścisk dłoni i znowu bezgranicz= 
na. monotonna Cisza... 

„ W kilka miesięcy, potem, podczas 
spaceru, Grey usłyszał za sobą cha 
rakterystyczny szept, którym posłu 
gują się więźniowie, . wymawiając 
niemal słowa bez otwierania ust, 

Nie odwracając się, dał znak, że 
słyszy. 

- Więzień mówił: a a 

— „Uważaj dziś w nocy”. 

Szczegółów już się nie dowie- 
dział. Dozorca bardziej może spryt- 
ny od nich, podchwycił już rozmo- 
wę i nie spuszczał z nich oka. 

Gdy wchodzili na kurytarz, Grey 
odwrócił się nieznacznie, by ujrzeć 


swego towarzysza. Był to wysoki, 
barczysty chłop, typ prawdziwego” 
zbrodniarza. 

Co miały oznaczać te słowa?.. 
„Uważaj dziś w nocy“? Na co miał 
uważać? Co się miało stać?... Ca- 
ły dzień zbiegł mu na rozmyśla- 
niach nad tem tajemniczem zda= 
aiem. Gdy zapadł zmierzch, który 
w. ciemnej celi wcześniej dawał się 
we znaki, niż gdzieindziej, pocziuł 
dziwne drżenie serca. Czekał z nie- 
cierpliwością. W więzieniu panowa 
ła cisza. Nie było słychać nawet 
"zwykłych miarowych kroków do- 
zorcy. Nagle wśród tej kompletnej 
ciszy rozległy się ciche pukania w 
ścianę. Raz — dwa — raz — — 

Znał tę mowę więźniów. 

Sąsiad spytał: ; 

— Czy pan Śpi?... 

— Nie... — brzmiała wystukiwa- 
na | odpowiedź, 

— Bądź pan spokojny... Zaraz 
przyjdziemy... Dozorcą unieszkodli 
wiony... 

— O co chodzi?.., 
- — Zaraz się pan dowie... ©: -- 

Zanim zdążył zadać R ER py- 
tanie, osunał się jakiś kamień, coś 
szurgnęło i najpierw przez otwór 
wysimęła się jakaś głowa, potem ja- 
kieś ręce, wreszcie cały tułów. 

` Grey stanął jak wryty.. 

— Frajer z pana... Widać odra- 
ZAL, n Że pan. nowicjusz... 

— Ciszej gadai pan. bo 
wszystko się wyda." ` 

Obejrzał się trwożliwie i za- 
milkł. Sąsiad wyiał - tymczasem 
z za kurtki jakiś przedmiot l. po- 
czął majstrować przy kratach 0- 
kiennych.. 
` — À jak pan zeskoczy na dół?... 

— Nie bój się pan... „Moi © 
wszystkiem _ pomyśleli... Mam 
SZNUT.. 

— Kto to panu dat? 

— Mówitem — „moi“ .. Nie przg 
szkadzai pan... ; 

Grey. znowu zamilkł, scadada: 
jac się taiemniczemu / osobnikowi, 
który z łatwością piłował kraty, 
czyniąc to z takim spokojem, jak- 
gdyby chodziło o ziedzenie bułki z 


masłem. . 
(D. c. n.). 


zarar 


Płasowy napór przemytników na „zieloną granicę” 


Patro e strażników uięły trzy szajki 


“Straż graniczna kkomisarjatu 'w Kamie 
niu miała onegdajszej nocy ciężką 
służbę. 

Na odcinek granicy. pod Brzezinami 
Śl. skierowało się drogą powrotną Z 
Niemiec. kilka 'szajek  przemytniczych, 


które wybrały -sobie odpowiednie, przez 


naturę zamaskowane przejścia. 

Uzyskawszy, poufne informacje o ma 
jącem nastąpić masowem przekrocze= 
niu zielonej granicy, strażnicy obsta- 

wili je, kryjąc się w Zaroślach. 

To też wyprawy przemytnicze nie po 
wiodły się. Trzy szajki przemytników, 
którym pozwolono sforsować pas gra 
niczny, dostały się po strzałach w rę- 
ce strażników: Zatrzymano ogółem 27 
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przemytników, którym. odebrano prze= 
szło 2 ctn; pomarańcz i innych OWO- 
ców południowych. 


Oto nazwiska zatrzymanych: Broni. | 
sław Rabus i Kazimierz Boroń z Ka- 
myczy pow. Będzin, Józef -Skóra z 
Żychcic pow. Będzin, Wiktor Trzonek 
i Walerjan Belkus, Franciszek Kendu- 
lik, Katarzyna Lis, Stefan Bąk i Marja 
Baran. z Czeladzi, Mikołaj Gil i Lucjan 
Oraczewski z Grodźca. pow. Będzin, 
Jan Kania z Dołków, Franciszek Ba- 
rański i Władysław Wrzesień z Wojko 
wic Komornych, Juljan. Pszonka i Kazi: 
mierz Lis z Psar, Stanisław Ertman i 
Piotr Duraj z: Krzyżowice, Franciszka 
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zamiejscowy zł. 2.50. zagranicą zł 


P. K O. Nr. 300.277, 


Krystanek z Będzina, Władysław 
Krawczyński i Feliks Plaza ź Król. Hu- 
ty, „Wojciech. Kocerla, Teodor i Paweł 
Machulowie, Feliks Wilk i Józef Dul- 
ski z Brzozowic, wreszcie w jednej z 
szajek znalazła się nestorka przemytni 
czek 66-letnia Stefania Szczerbikowa z 
_ Krenotów pow. Zawiercie, która odbyta 
pieszo drogę w obie strony. 
Wszystkich wraz z cennym „szmu- 
glem“ odstawiono do urzędu celnego w 
Brzezinach śląskich, skąd po przesłu- 
chaniu i sprawdzeniu rodowodów Zo- 
stali zwolnieni. ©. 
-Przemytnikom groża wysokie yrży= 
way. 
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Druk, „Prasa Polska" S, A. 


